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OKRES III - JAGIELLOŃSKI

Epoka jagiellońska jest naj
świetniejszym okresem historji poi 
skiej. Polska, dzięki połączeniu z 
Litwą jest jednem z. nu jwiększy_cłi 
państw w Europie środkowej.Dynast ja 
jagiellońska rządzi nie tylko w Pol 
see, ale przejściowo również na V7ę 
grzech i w Czechach.
Jagiełło 1386 - 1434_

Wraz z Litwą właściwą wnosił 
Jagiełło wielkie obszary ruskie. Bia 
ła i Czarna .Ruś. Polesie,Ukraina i 
część" Podlasia, Wołynia i Podola - 
zostały dobrowolnie z Polską połą
czone.

W związku tym siłą rzeczy,ro
lę przodującą objęła Polska,najwy
żej cywilizacyjnie stojąca. Litwa 
była jeszcze na pół dzika.Ruś sto
jąca wyżej pod względem kulturalnym 
od Litwy - wywierała duży wpływ na 
Litwę. Język ruski był językiem po 
tocznym wyższych" stanów,a nawet ję 
zykiem urzędowym wielkiego księstwa 
litewskiego. Wpływ cywilizacyjny Ru 
si, która przyjęła w swoim cza
sie chrześcijaństwo z Bizancjum,no
sił charakter wschodni,bizantyjski.

Dzięki więc temu związkowi - 
powstało wielkie mocarstwo, zdolne 
do przeciwstawienia się rosnącej po 
tędze krzyżackiej.

"H myśl ugody - Litwini po pizy 
jęciu chrztu mieli być stopniowo 
zrównani w pr&wach ż Polakami.

Pod zimę 1386 wyprawił się Ja 
giełło na Litwę, Prąwie bez użycia 
siły dokonało się na Litwie przyię 
cie chrześcijaństwa przez ludność- 
ziesztą nawykłą w despotycznym(sa
mowładnym) systemie rządów na Li
twie do uległ,ości.- W Wilnie załóż o 
ne zostało biskupstwo. Ochrzczeni 

bojarowie litewscy - otrzymali rów 
nież pierw'ze prawa jak:wolność roz 
porządzania majątkiem i rodziną, 
wolność od robocizny i sądownictwo 
na wzór polski.

Królowa Jadwiga, dzięki któ
rej dokonało się to dzieło, zdoby
wa w całej ówczesnej Europie ogrom 
ną popularność. Podczas, gdy Jagieł 
ło urządza stosunki na Litwie, Ja
dwiga wyrusza na czele wojska na 
Ruś Czerwoną,' celem odebrania jej 
°d 77ęgier. (Ruś - po odwołaniu zrzą 
dów Władysława Opolczyka, wcielił 
Ludwik do Węgier)*. Rusini niechęt
nie usposobieni wobec Węgrów - z po 
wodu ucisku religijnego, z radością 
powitali wojska polskie .Główne mi a 
sta Przemyśl i Lwów"wysłały poseł 
stwa z prośbą, by Ruś odtąd na zaw 
sze już przy Polsce została. Staro 
sta węgierski nie stawiał żadnego 
oporu."

Za Jadwigą przybył na Ruś Ja
giełło, który we Lwowie odebrał hołd 
od wojewody wołoskiego, a wnet po
tem oti hospodarów mołdawskiego i te 
sarabpkiego (dzisiejsza Rumunia),- 
którzy dobrowolnie oddali swe kra
je pod opiekę potężnej już Polski. 
Otwierało to Polsce i odzyskanej 2e 
mi,Czerwieńskiej ogromne perspekty 
wy gospodarcze. Drogi handlowe na 
wschód i do Morza. Czarnego zaroiły 
się przedsiębiorczymi kupcami. Na 
pustkowiach ruskich zaczęła osia
dać drobna szlachta polska, szcze
gólnie mazowiecka. Wielkie obszary 
darowywał Jagiełło zasłużonym mag
natom i ci ze swej strony zaczęli 
zagospodarowywać je, osadzając ko
lonistów, budując osady, miast a, z am 
ki, kościoły i cerkwie. Ludności 
miejscowej pozostawiono pełne swo
body religijne, wiążąc ją tym sil-
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niej z Polską*
Te wielkie sukcesy pdojowe Pol 

ski - możliwe były dzidki dłuższe
mu okresowi pokoju, który dał Pol
sce Kazimierz Wielki,’i w którym 
wzmogły się siły państwa.

Na Litwie - po krótkim sprawo 
waniu rządów z ramienia Jagiełły 
przez brata jego Skirgiełłę - wiel 
korządcą ustanowiony został wr 1592 

, syn Kiejstut-a (brata^DJ^iendajrtó— 
ry był.ojcem Jagiełły),- energicz
ny i dzielny Witołd, Witołd odparł 
przy pomocy rycerzy polskich wyprą 
wy krzyżackie na Litwę, - odzyskał 
Smoleńsk. Wyprawiwszy się przeciw 
Tatarom, poniósł jednak kię cl ę nad 
rzeką Wor.sklą (1592). Po tej 'klę
sce zawartą została w Wilnie w r. 1401 
1-sza jbrmahpaurda między Polską a Litwą.

MIASTO WIAR
Pamiętacie Poznań?.Pamiętam i 

ja to miasto tak polskie,miasto no
we ze starym tak harmonijnie zwią
zanej ego wieże kościołów i ratu - 
sza,brzydką banię wieży górnośląs
kie j , słoneczny plac Wolności,ogrody 
i zwierzyniec,który jak przyjacie
la stale odwiedzać trzeba było.

Pamiętamy figurę Matki Boskiej 
na podwórzu świętomarcińskiego koś
cioła i tych ludzi klęczących o każ
dej perze u stóp królowej Korony 
Polskiej. Widzimy jeszcze,jakby to 
było dziś,pomnik Wdzięczności wiel
ką postać Chrystusa: tam najwięk - 
szy i najbardziej maluczki odsła - 
niał głowę,tam klękał lud,a w cza
sie defilad chyliły się sztandary. .

Taki właśnie słoneczny Poznań 
jeszcze pamiętacie. Pamiętam i ja, 
ale - widziałem jeszcze inny 
Poznań,gdy po 20 latach znów dep
tał go odwieczny wróg,niszczył i 
poniewierał - ludzi,nawet mury. 
Pamiętam i nigdy nie zapomnę tych 
pierwszych tygodni i miesięcy Poz
nania, okupowanego przez bezlitoś- 
ną zemstę,chyba tylko za to,że - \
tyki był polski.

Tak to dawno w czacie,a tak blis
ko w pamięci o Nie będę wskrzeszał 
widma mordów niemieckich,publiko
wanych plakatami,ani tych Najgor
szych,© którycj.1 nikt nie zawiada-

ką w tej "grze”,jaką Niemcy wypeł
niali dni okupowanego Poznania. 
Była jeszcze udręka dnia powszed
niego, udręka drobiazgów; w myśl,, 
planu niemieckiego całe życie Po
laków miało staś pod znakiem nie
pewności, miał o być stałą,cogodzi
nną torturą.

Niepodobna zapomnieć długich 
wieczorów jesiennych i zimowych, 
wypełnionych nadsłuchiwaniem:"czy 
już,czy na ras już kolej?" Bo )zwyk
le wieczorami i nocami odbywało 
się wywożenie. Zajeżdżał samochód 
ciężarowy i padał brutalny rozkaz:’ 
spakować rzeczy tylko tyle,ile po

mieści mały węzełek,wolno zabrać 
trochę drobnych pieniędzy wszyst
ko w ciągu 10,a czasem 20 minut i» 
- jazda w drogę,

Trzeba było opuście w kilka minut 
własne kąty,by pójść w nieznane,do
kąd i jak - nikt nie wiedział.Nikt 
też nie wiedział,na jaką ulicę 
dzisiaj przypada kolej,na jaki dom. 
Warkot samochodów zbliżał się,to 
znów oddalał,a my - czekaliśmy,.. 
To nic,że byłem ja,siostra,brat, 
my młodzi,ale czekała i matka sta
ra, chora. . .Czyż mogę zapomnieć, 
gdy żona moja w ciąży stawała wraz 
z całą rodziną w szeregu,w nocy, 
z węzełkiem w "ręku,by odbyć gene
ralną próbę - poprostu,taki nocny 
alarm rodzinny,na wszelki wypadek. 
Śmialiśmy się wtedy wszyscy,był to 
- przez łzy - śmiech odważny,taki 
hardy. Oni odczuwali naszą hardość 
i usiłowali łamać.^A nie zna1.! li
tości. Przecież mróz w tej pierw- 

‘szej,srogiej zimie-dochodził do
50 stopni. Gdybyż jeszcze zaraz ka- 

- zali jechać. Ale nie!wiedzieliśmy, 
że przed wyjazdem,© którym wieści 
krążyły,iż w drodze zamarza, się na 
śmierć,czeka jeszcze - obóz.

Obóz nic koncentracyjny,a zwy
czajny , przepustowy. Piszę teraz 
"zwyczajny" - sam się dziwiąc,jak 
lekko dobiera się już dzisiaj^sło
wa, gdy wtedy przerażenie,żałość i 
pasja milczeć kazały.

Byłem w takim "zwykłym" obozie, 
tam w Głównej,na przedmieściu Poz
nania, gdzie stanie chyba kiedyś nie 
pomnik,lecz krzyż tak wielki i pro
sty, jak wielkie‘było udręczenie i 
cierpienie spędzonej tam części poi' 
skiego Poznania,jak bohatersko pro
sta postawa niewinnych ofiar.

Wyrzuceni z mieszkania pod eskor
tą gestapowców wstępowaliśmy do 
prezydium policji na "Wilhelms - 
platz" (plac Wolności),gdzie trze- 

, ba było oddawać wszystkie dowody 
majątkowe. Stamtąd partiami odwo
żono na Główną do obozu. Noc była 
torturą nie tylko dla wywożonych,
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nec Zdarzało się także czasem,że 
opuszczało się obóz samochodem poli
cyjnym, tym razem już nie w nieznane, 
a na Młyńską, do więzienia,gdzie sie
działo dużo .Polaków, Wizyty Gestapo 
powtarzały się dość często,wyławia
no w ten sposob tychvktórych jednym 
"przestępstwen^była ich polskość,’ 

Najczęściej wyławianie odbywało 
si-.? według wskazówek Nieme ów poz
nańskich, t. z w 3 "Vo Iks deuts chów” , 
Ten to element odsłonił dopiero swe ' 
właściwe obliczeń Był on - w policji 
pomocniczej czy luzem'1 chodzący - bo
daj jeszcze .gorszy,niż przysłani z 
Rzeszy S ,, S, -owcy. ’ Denuc j ował,z ałat- 
wiał porachunki osobiste ,grabił... 
Typowym przykładem pouczającym dla 
-wielu Polaków byli bracia dr.Weise, 
pr~ed wojną szefów:e szpitala sióstr 
Diakoni se"k przy ul.Grunwaldzkiej, 
Po okupowaniu ąoznania jeden Weise 
został szefem izby Lekarskiej,a dru
gi prezesem UbozpiećzalniObaj zmnie 
nili się radykalnie,z kolegami pol
skimi w ogóle nie chcieli rozmawiać, 

-zachowywali się ordynarnie ,n: e mó- 
oWiąc ju.j o tym,że wskazywali, jakim 
lekarzom i co zabierać?.»Bo kradzież 
stała się rzeczą uświęconą przez 
państwo. Zabierane wszystko, -* miesz
kania otrzymywali głównie Niemcy 
sprowadzani z państw bałtyckich.

Może to wszystko - dziś,w 23 mie
siącu wojny - wydaje się drobne, 
zwłaszcza Wam,którzyście nie znali 

- gwałtu i systematycznego co dzień, 
co godzinę,upokcrżenia. Są rzeczy z 
tych "wtedy przeżywanych,których nie 
można opisać,których żywy opis nie- 
chce wyjść snod pióra.

Widok proiesoiów polskich,napra
wiających jezdnie,uczonych o twa
rzach posiniaczonych codziennym bi
ciem. .[ pocem - scena zdejmowania 
orła polskiego z ratusza. Stał, tłum 
ludzi na Starym Ryi-tku, dokoła ratu
sza gęsto otoczonego policją, Stał 
tłum i-płakał. Był bezsilny. 
Widziałem łzy na twarzach tyoh,któ
rzy zazvyczaj przy wrogach nie pła
kali. Widziałem łzy najdroższe.łzy 
żony mojej która nigdy przedtem ani* 
potem łez swych najeźdźcy nie oka
zała <.

„ Widziałem łzy. -I słyszałem jęk 
tłumu,gdy wyrąbano złote se: Je
zusa, gdy ulicami wleczono postać 
Chiystusa. A później słyszałem jesz- 

•cze urągliwe słowa policjanta nie- 
.mieckiego,który postawiony na straży 
pustego już placu zatrzymywał każ
dego, kto jak dawniej uchylał w tym * 
miejscu kapelusza: "Sie, węn>gruessen 
Sie, da?".. Nie rzadko groził za to •

obozie,budź onyęh stałym: ruchem i- • 
zgiełkiem transportów. Co noc przy
wożono około 300 do <00 osób,a w ok- 
resach szczególnego nasilenia do ty
siąca wyładowywano na ogromnym placu, 
zapędzając do drewnianych baraków, 
kiedyś' polskich magazynów amunicyj
nych. Spało się tam pokotem ha pod
łodze betonowej pokrytej cieniutką, 
10-cm > war 3 twą słomy,w stłoczonej ma
sie bez pieców;w ubraniu tylko„więc 
kostniejąc z zimna.,

Byiy dni,kiedy w obozie mieściło 
się 50C0 osób;rekrutujących się prze- 
ćV wszystkim z inteligencji. Przywo- 
źcno wszystkich,staiców nieraz ponad 
80 latchorych i umierających,kobie
ty w ostatnich tygodniach ciąży, 
Niemcy całkiem świadomie nie dali obo 
sowi żadnej organizacji,ot - więźnio
wie sami próbowali "ułożyć" swe ok
ropne życie, Polacy z nakazu władz 
niemieckich spisywała ,kto siedzi,Po
lak tez gotował w jednym kotle dla 
wszystkich,raho i*wieczorem jakiś 
płyn nazwany kawą, w południe wodnis
tą zupę z odrobiną kapusty, 1 kg»Chle
ba mus-iał wystarczyć dla sześciu osób 
Ponieważ co noc więźniów przybywało, 
więc porcje w następnym dniu okazywa
ły "się za małe nawet w wymiarach gło
dowych, Jeden kąt baraku przeznaczo
ny był na toZWnizbę chorych^pozbawio
ną lekarstw i faktycznej pomocy. Nic 
też dziwnego>że zdarzały się liczne 
wypadki śmierci. Warunki były tak 
Suraune ze wyjazd nawet przy 20 stop 
ulach mrozu i w nieznane wydawał się 
wy b awi oni cm..

Również i .wtedy Niemcy nie znali 
litości. Do pociągu złożonego z nic- 
opalanyc l wagonów bydlęcych, pakowano.,, 
tłoczono wszystkich-bez wy jątku, cięż-i 
ko chorych wnosiło się na noszach. 
Jazda trwała zazvyczaj- kilka dni - " • 
bez jeazenia,przy drzwiach ząmknię-, 
tych. Kto żyw dojechał - liczne były 
wypadki śmierci w drodze - tego wy* 
rzucało się na łaskę losu5)gdzieś :w 
"gubernatorstwie"» Znany w Wiulkopol- 
sce ginekolog poznański/prof.Kowalski 
zmarł z zimna właśnie podczas takiego 
transpcrtUo Jeszcze przedtem źom5 
jego Niemca zresztą nie umiejącej oni 
słowa po-polsku,gdy wstawiał-. '. mę za 
mężem,Niemcy zaproponowali.»crozwód. 
Odmówiła i wywieziona została razem 
z mężem. Podobnie postąpili hitlerow
cy z żoną dr.Sokołowskiego,również 
Niemką.której za zgodę na rozwód obie 
c ,li" ią,puszcz: nie wraz z dziećmi z 
obozu. I ona także odmówiła, •

2 obozu ucieczka nie była łatwa... 
Otaczały go podwójne druty kolczaste 
i gęsto,co 20 metrów,rozstawione war-



are szt,j eśli, nie, natychmiast owe ude
rzenie,na które można ty Ikr) zacisuąć 
zęby.jeśli nie chciało się zginąć. 
Jeszcze gorzej było w małych mi as' - 
teczkach wielkopolskich,gdzie prze
strzegano ściśle słynnego rozkazu 
schodzenia na jezdnię,gdy Niemiec 
szedł chodnikiem,! zdejmowania przed 
nim kapelusza.

Pamiętam to wszystko i nigdy nie 
z ap oinnę i Z a p omni e ć można kr z y wdę w 
porywie i w wojnie wyrządzoną,nie 
można,i nic wolno zapomnieć krzywdy 
i gwałtu dokonywanego na zimno i do

systemu podniesionego. Systemu tego 
wyznaniem stało się zniszczenie pom
nika 0 ,h r y s t u s a, który był 
najvymownie j szym herbem Poznania, 
symbp1em wiary,

Kamień Niemcy rozbili, w i a- 
r a ostała się i jeszcze więcej ok
rzepła w tym polskim Poznaniu,dla 
którego obóz w Głównej i wszystkie 
obozy kcncentracyjne Rzeszy okaza
ły się za małe i ciasne, a gwałty 
- zbyt liche i nędzne,

( Gaz,Pol. )
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OKUPANCI wszelkimi sposobami usi

łują rozbić jedność narodową społe
czeństwa polskiego,a to m»in, popie
rając mniejszóści.rozdmuchując ich 
znaczenie,przypisujac im uprawnienia 
jakie nigdy z*pewnością nie przysz- 
łyby im samym do głowy. Wątpliwem 
jest np.by Ukraińcy uważali kiedykol- 
wiek Kraków za miasto...ukraińskie, 
albo też domagali się specjalnych 
praw... w Warszawie. Niemcy wymyśla
ją też mnie j szóści, j alcie nigdy nie 
istniały, j ale słynni już dziś "Gora
lem" .

Charakterystyczne jest.iż gdy dano 
ludności góralskiej do wypełnienia 
formularze na których obok wielu in
nych pytań znajdowały się również 
dwie rubryki:’’Polak” i "Góral” , ludno
ść bez wyjątku wypełnia obie rubryki. 
Formula?ze wobec tego zwrócono i wy
tłumaczono zainteresowanym, iż "poję
cia te wzajem się wykluczają5, .Skutek 
był dość dla okupantów nieoczekiwany: 
w pismach swych,statystykach.etc., 
podają oni cyfrę ludności "góral
skiej^ na 200 tyś. Otóż na owe 200 
tysięcy znalazło się zaledwie 50 
(dosłownie t rzy dz i e stu),kt 6 rzy na 
formularzu niemieckim podali swoją 
narodowość jako1,’Góral " - wszyscy 
inni bez wahania napisali - "Polak"

Okupanci z właściwą Niemcom ”ucz
ciwością 55 , podstawiają pod pojęcie 
’’regjonalizmu” pojęcie "narodowość” 
to też nie będzie woale dziwnym,jeś
li na terenach G.G.powstanie nagle 
naród Łowiczan lub t.p.

Zdaniom okupantów, nawet Warszawa 

nie jest miasten polskim,w pismach 
zjawiają się notatki,wówiącć,iż ob
szary te 15 były od dawna zbiorowis
kiem’ różnorodnych narodowości,a fakt 
ten wykluczał zgóry stosowanie ra 
tym obszarze zasad r.arodówo-y oństwo- 
wych1’. . arszawa jako miasto ucho
dzić noże w pewnym stopniu za odz
wierciedlenie stosunków narodowoś
ciowych na obszarach środkowej Wis
ły (!) Obok z górą 1.5 milionów Po
lak ów, których pod względem rasowym 
należałoby podzielić na kilka,częś
ciowo wybitnie odmiennych grup (!!), 
mieszka tam pół miliona żydów wscho
dnich. Na trzecim miejscu według 
danych statystycznych wyliczyć na
leży osoby narodowości niemiecki!; 
których jest okrągło 9,000 (!) i 
którzy w najbliższym czasie prze
siedleni będą na teren Rzeszy. Dal
szą grupę stanowią Rosjanie,Ukraiń
cy (5.000,a pozatym jeszcze 20.000 
mieszkających poza xvłaściwym okrę- ' 
giem miasta!!!)oraz Białorusini. 
Ponadto kilkuset kozaków kaukaskich 
(osobna grupa narodowościowa w War
szawie !!!). Władze niemieckie umoż
liwiły tym wszystkim osobnym grupom 
narodowościowym ich własne życie kul' 
turalne... i ludźie ci są zadowoleni 
że mogą żyć według? właściwych zwy
czaj óvz i obrządków oraz używać swo
bodnie swego języka ojczystego",

Lla to być dobrodziejstwem przynie
sionym przez Niemców, śtraszli "/e uci 
nionym w Warszawie np.kaukaskim ko- 
żakom,którzy nawet odezwać się w swy 
rodowitym języku za 
nie mogli.

czasów polskich 
( B.Inf.)

STOSU U K I___ W___ G D Y N I
Wzorem wielu pism prowincjonalnych urodzin w Gdyni.

”Danz.Neueste Machrichten"podaja cza- Jeśli chodzi o niemowlęta,to oczy- 
sem listę nowych małżeństw,zgonów i wiście nme spotyka się teraz imion
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czysto polskich,jak Stanisław .lub 
Władysław. Ale z drugiej strony nie 
stanowią większości imiona germańs
kie, jak 'Horst,Siegfried,Erika,Ingrid. 
Polacy radzą „sobie najwidoczniej w 
ten sposób,że nadają dzieciom imiona 
"neutralne" jak Teresa,Irena,Henryk, 
Roman, Trafiają się też imiona nie 
tyle niemieckie,ile raczej angielskie 
jak Jerzy i Ryszard.

Co do małżeństw,to również przewa
żają-, nazwiska polskie,a już zdecydo
waną przewagę mają Polacy vj liście 
zgonów. Jest to smutne,ale jednocześ
nie jest to’ dowodem,jak czysto polska 
była Gdynia,skoro wśród starszych 
ludzi prawie nie spotyka się nazwisk 
niemieckich.Dość znaczny natomiast 
jest odsetek niemieckich niemowląt.

( B. Inf. )

, "Naukowe"udowadnianie niemieckości 
Krakowa nabiera coraz bardziej cech . 
Szału, Jak donosi "Kattowitzer Zei - 
tung" w ramach tygodnia uniwersytec
kiego w Katowicach wygłosił prof.uniw 
w Wrocławiu Dr,Dagobert Frey odczyt 
p.t,"Kraków jako ośrodek niemiecki 
sztuki na Wschodzie". Na początku od- 
'czytu stwierdził prelegent,że- uniwer
sytet wrocławski zajmuje się specjal
nie zagadnieniem promieniowania kul- 
<tury niemieckiej na Wschodzie,aby w 
•ten sposób dostarczyć naukowej broni 
do wielkich zadań niemczyzny na Wsch
odzie .

Następują dłuższe wywody o niemiec* 
kim charakterze szeregu budowli kra
kowskich od rotundy św.Feliksa i Ada- 
ukta.począwszy,a na kościele Mariac
kim i Katedrze skończywszy, Tak samo

niemięcki wpływ był dominujący w 
sztukach plastycznych i malarstwie. 
Autor wylicza Vischera,Hansa Due- 
rera i oczywiście W-ita Stwosza.

oWprawdzie w XIX w. - wywodzi dalej 
prelegent - daje się stwierdzić lek 
kie ożywienia narodowej sztuki pol
skiej, ale te próby nie wyszły poza 
niewolniczą* zależność od mody za
chodnio europejskiej. Zadaniem niem
czyzny będzie odkopanie.zasypanych 
źródeł i wprowadzenie nowych,płod
nych sił. Sprawefedanie z odczytu •. 
ilustrowane jest 5 zdjęciami kated
ry i zamku na Wawelu,kościoła Mar
iackiego, grobowca Kazimierza Jagie
llończyka i barbakanu. Zdjęcia pod*- 
pisane są "Archiv des Kunsthistori-
:schen 'Inśtituts der Univ.Breslau.' 
i.Są to zdjęcia znad.fot.krak.Kołowca

0 B C Y Z N I- E

POLSKI CHOR WOJSKOWY W- ANGLII * 
Niedługo upłynie rok od chwili,kic-dy 
rozganizcwany został polski 'chór woj
skowy w Anglii. Zabrano się do utwo
rzenia go odrazu po wylądowaniu wr An
glii,po klęsce francuskiej. Powstał 
pod namiotami koło.Liverpoolu.

Por.Kołaczkowski dawniejszy dyryge
nt orkiestry radia we Lwowie, wy bitny 
-i. znany muzyk wyszukał śpiewaków poś- 
»ród oficerów. W rozterce duchowej po 
„świeżo przeżytych prze jściach,. w przy- 
.musowej bezczynności pierwszych tygo
dni, myś.l jego znalazła uznanie'. .Sta
nowiła szczęśliwe odprężenie-i nęci
ła cel m,zabrano się z zapałem do jej 
wykonania.
-• Początki były skromne,wybrano oko
ło 20 śpiewaków,pierwsze audycje od
bywały się rodzajem próby. Lecz dzię
ki talentowi i niespożytej energii 
dyrygenta natrafiono na właściwych • 
ludzi,prawdzivych artystów,którzy pod 
jego kierownictwem' zrobili szybkie 
postępy. Zespół- chóru rozszerzył sie 
do liczby piędziesięciu śpiewaków, 
wśród których znajdują się-dwaj pier- 

wszorzedni soliści: por.Nowakowski, 
,bas,i tenor por.Bolesławski. .Na te
renie Szkocji-zaczęto dawać koncer
ty,które trafiały na coraz gorętrze 
uznanie. Dochody zostały przeznaczo
ne ńa cele wojenne angielskie (głów
nie na Spitfire Fund )Lnc. poi.fundusz 
oświaty żołnierskiej. Cyfra ich się
ga dotychczas kilku tysięcy funtów.

Chór występował w przeszło 150 
-koncertach, r. pcśród^których dano 
50 wielkich koncertów,jak n.p, na 
kolosalnym festivalu w Edynburgu, 
który odbył się w sali,obliczonej 
na.5*.000 osób. “Nasi wojskowi śpie
wali w-większości miast szkockich^ 
gdzie przyjmowano ich niezwykleser
decznie.. bali też kilka koncertów. 
dla"robotników nuin.w stoczni na 
Cdydzie,i uznanie tej publiczności 
ma stanowić jedno z najprzyjemniej
szych ich wspomnień.1

Trudno o Jepezy i szlachetniejszy 
rodzaj propagandy. Programy ułoz.one 
starannie dają wyobrażenie , o rozwo
ju muzyki w Polsce. Wszędzie krótkie 



wzmianki, ilustrujące treść utworu z 
datą jego powstania i towarzyszący
mi jej okolicznościami. Rozbrzmiewa
ją w tych skrótach echa historii poi 
slćiej i może tym sposobem dotrą do 
cudz o z iemc ów,

W PALEST Y NIE

JYJAZ-D IDO RODEZJI
Delegat Rządu dla Spraw Uchodźstwa 

w Palestynie pou*-;j.ęo.uw*io j.o 
wiadomości ", Uchodźców,że z dniem 
24 lipcą rozpoczęto orzyjmoxvanie 
zgłoszeń na wyjazd do rtosezji Pół
nocne j,matomiast wstrzymano przyjmo- 
iwanie zgłoszeń do Indii.

KĄCIK H A R G E R S K I 
HARCERSTWO POLSKIE W PALESTYNIE

W grudniu 1940 roku podjęta została 
praca nad zorganizowaniem hercerstwa 
polskiego w Palestynie. Ze względu * 
-na powstanie szkół w Tel-Aviv,tam 
właśnie otworzono pierwszą drużynę ' 
im.Tadeusza Kościuszki,do której w 
pierwszym etapie przystąpiło 8 har
cerek i. harcerzy.

Koło Rodzicielskie przy szkole pol
skiej w Tel-Aviv,jako "Koło Przyja
ciół Harcerstwa Polskiego",uchwaliło 
przyłączenie się do Z,H,P,,powołując 
na prezesa zarządu p.Mieczysława 
Chmie1ewskiego.

15 marca br.ukazał się pierwszy 
numer dwutygodnika harcerskiego "Na 
Uarcie" ,xvydaxvanego pod redakcją har
cmistrza Strokera.

25 marca xv kościele w Jaffie odby
ło się poświęcenie sztandaru druży
ny,a popołudniu tegoż dnia przy ko
minku harcerskim popisywali się człon- 
kowie drużyny po raz pierwszy wobec 
przybyłych przedstawicieli polskich 
władz wojskowych i cywilnych,oraz 
uc-hodźctwa.

Praca vz drużynie nie była łatwa 
ze względu na brak czynnych instruk- 
torówąpddręcznikóxv. Pomocą w pracy 
była uardzo życzliwa postawa wojska, 
które ufundoxvalo sztandar i sprzęt 
harcerski.

Wyrazem tego serdecznego .stosunku • 
było zaproszenie polskich harcerzy 
na dzień 27 kwietnia br. do polskie-, 
go obozu wojskoxx7ego,w którym dokoła t 
ogniska harcerskiego zebrali się żoł
nierze , liczni uchodźcy,oraz drużyny t 
skautów arabskich i żydowskich.

W ty:... ''dniu po raz pierwszy wystą- ’ 
piła publicznie drużyna harcerska 
z Jerozolimy. -i

16 czerwca br. na walnym zebraniu , 
harcerstwa w Tel-Ayiv.stan drużyn 
wynosił 140 członków (przybyła bo
wiem drużyna Cypryjska),powiększyło 
sic; także grono instrulctorów.

Dwutygodnik- " Na^ Warcie- " ukazać 
się ma w sierpniu,jako czasopismo 
dr ule oxvane. ■ •

Do połowy czerwca br. w Tęl Aviv < 
i Jerozolimie odbyło się ogółem 41 / 
zbiórek drużyn,26 posiedzeń rad 
drużyn,oraz 408 zbiórek zastępów.

W Jerozolimie odbył się niedawno 
staraniem Związku Dzienikarzy Pols
kich koncert.poświecony ś.p. I.Pade
rewskiemu.^ Oto sprawozdanie z tego 
koncertu.

Oprawa,jak z bajki. Na stokach wz
górza kamienne ławy,niczym w amfiteat
rze greckim. Wkoło zieleń,cyprysy, 
drzewa oliwne,wiele drzew iglastych, 
i. pnące się po skałach kaktusy.

Amfiteatr pełen publiczności,którą, 
zupełnie zresztą słusznie,pociągnął 
charakter koncertu,oraz jego atrak
cyjny program. Wśród publiczności wi
dzimy Wysokiego Komisarza Palestyny 
ze swym pierwszym sekretarzem,nasze
go Konsula Generalnego,Jego Ekselen- 
cję Ks.Biskupa Radomskiego, w otocze
niu duchowieństwa. Przedstawiciela 
Senatu Uniwersytetu Hebrajskiego w 
'Jerozolimie.Delegata Rządu R.P. Wice- 
konsulów Kańskiego i Webera,przedsta
wicieli armii sprzymierzonej i na - 
szej i około 2.000 uczestników,w tym 
niemal całą kolonię polską.

Na specjalnie ustawionym podium 
portret mistrza Paderewskiego,spowi
ty krepą żałobną. W podniosłym nas- 
troju v/ysłuchuje,stojąc,publiczność 
hymnów narodowych angielskiego,nasze
go i żydowskiego.

W programie widnieje: Preludium 
C-moll ("Odlot Ducha")Chopina,Uwer
tura Fantastyczna "Bajka" Moniuszki. 
Dwa utwory Paderewskiego:"Pieśń Wę- 
drowna” i słynny "Menuet". Preludjum 
symfoniczne "Polonia" angielskiego 
kompozytora Elgara i potężna symfon- 
ja "Eroica" - Beethoweha. Mało znane 
i rzadko grywane preludium Elgera 
jest przepojone motywami polskimi. 
Kompozytor z zadziwiającą u obcokra
jowca wnikliwością wczuł się w ducha 
dziejów polskich i odczuł ich tra
gizm. Lecz nie nastraja go to pesymi
sty czidę,kończy wspaniałą tryumfalną 
fanfarą Polski zmartwychwstającej, 
bohaterskim motywem naszego hymnu 
narodowego.

Wykonanie pod batutą dyr.Br.Szulca 
osiągnęło szczyty artyzmu. Głęboka 
melancholia Chopina,wdzięk Moniuszki, 
artyzm Paderewskiego uwypukliły się 
w jego interpretacji. Tragiczna "Ero
ica" trzymała w niesłabnącym napię
ciu widownię.

XXX


